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KsŽdv abonent --Kuryera SI ” ]est ubezpieczony na wypadek śmierci wskutek u-eszczçsc« na 300 mk. a na wypadek śmierci przez utonięcie i w kopalni 
-----_ * pod ziemią na 200 mk., jeżeli wypełni wszystkie przepisane warunki i był sześć miesięcy przed wypadkiem abonentem i śm.erć nastąpiła
w ciągu tygodnia od dnia wypadku Abonament musi być do 5. każdego miesiąca a przy kwartalnym abonamencie do 5. pierwszego miesiąca kwart, zapłacony 

Wyp?dp|j musi być w przeciągu 24 godzin zameldowany. — Na przeciąg obecnej wojny • bezpieczenie to się znosi i nie istnieje

Prawa żon
wojaków zaciągniętych pod broń.

Wojak K. został powołany pod broń. Przy odej­
ściu z domu powierzył żonie staran.e o dzieci, dom 
i gospodarstwo. „Staraj się o wszystko, jak najle­
piej potrafisz“ — tak rzekł i odszedł.

Temi słowami upoważnił swoją żonę do zała­
twienia wszelkich spraw za niego. Dla tego też, 
co żona rooczai jego nieobecności uczyni, to i jego 
będzie obowiązywało

Piśmiennej albo notarvalnej plenipotencyi nie 
potrzeba dla żony, choć niektórzy bardzo ostrożni 
ludzie przy załatwianiu spraw z żonami jej wyma­
gają. Wi jak oddał prowadzenie swoich spraw go­
spodarczych żonie bezwzględnie tj. z calem ryzy­
kiem.

Z tego wrynika dla żon konieczność jak naj­
miększej ostrożności przy wszelkich sprawach. Go­
spodarstwo i handel, to są sprawcy dla mężczyzn, 
a kobictv mało małą w tych razach doświadczenia. 
Dla tego żony powinny przy sprzedaży zboża, by­
dla itp., przy kupnie jakowych rzeczy nie spieszyć 
się za nadto, dobrze wszystko rozważyć i radzić 
się ludzi, którzy się na takich sprawach znają.

Każda żona wojaka powinna mieć wolę, aby 
podczas nieobecności męża majątkiem jego dobrze 
zarządzać. Powinna wszystko zapisywać co dzień, 
aby mrgła po powrocie męża się z wszystkiego wy­
liczyć. gdy maż z wojny wróci. Jakaż dla niej ucie­
cha. gdv udowodni, że dobrze gospodarzyła!

Dodajemy jeszcze, że wszelk-e intere ;v prawne 
(sprzedaż, kupno, dzierżawa itp.) załatwione przez 
żonę bez wyraźnego lub milczącego przyzwolenia 
męża. nie sa nieważne. Bo żona nie jest Jak osoba 
niepełnoletnią ograniczona w sprawach, lecz ow­
szem do wszelkich prawnych interesów zdolną. 
Choćby wiec żona w pewmvch razach prTez to, co 
uczyni, męża nie obowiązywała, to jednak ona sa­
ma osobiście lest odpowiedzialna za to. co zrobi.

Dla tego żony powinny zachować jak najwięk­
sza ostrożność przy załatwianiu wszelkich spra­
wach.

Ze stoswsMw fo'sko-rosy'sk.ch.

I

Przeciw RosyL
W ostatnim numerze nielegalnego organu so- 

cyalistycznego polskiego „Robotnik“ czytamy w ko- 
respondencyi z Warszawy: „Jeszcze nie jesteśmy 
w tern szcześliwem położeniu, aby módz walczvć z 
Moskalami w otwrartem polu. Czekamy niecierpli­
wie na stosowną chwilę i sposobność. Tymczasem 
staramy się w inny sposób uszczuplać wrogie mos­
kiewskie siły.

19 grudnia podłożyli „nieznani sprawcy“ minę 
pod tor kolejowy na drodze Cheim Żuków. Z tego 
powed" nastąpiła przerwa w ruchu trwająca kilka 
godzin. Niedaleko Lublina wysadzono w powietrze 
20 wozów ciężarowych, wskutek czego nastąpna 
przerwa w ruchu, trwająca 14 godzin. 20 grudnia 
U’-zko'1 no pod Grodziskami tor kolejowy kolejki 
miejscowej. W Bełżcu pod Lublinem napadnięto 
na urząd pocztowy i zabrano stamtąd pewną sumę 
Pieniężną. W nocy z 28 na 29 grudnia rozsadzono 
żelazny most kolo Huszcza (stacya linii Warszawa- 
Petersburg), strzeżony przez wolsko rosyjskie, 
przyczem pięciu żołnierzy zginęło lub było ciężej 
rannych. Następnego dnia miał car lechać do War­
szawy, wobec lego jednak musiał w.zyty zaniechać, 
ponieważ dopiero za kilka dni można *>vło tam ruch 
kolejowy przywrócić.

Ważne dla górników.
Przedstawiciele czterech organizacyi robotni­

czych wysłali petycyę do pruskiego ministra handlu 
i przemysłu o urządzenie sądu ruzTćmcżeg o 
dla górnictwa. Ten sad ma rozstrzygać 
spory większe pomiędzy załogami kopalń i 
pracodawcami. W piątek — po omówieniu spraw 
górniczych w sejmie — odbyły się naiady pomię­
dzy przedstawicielami organizacj i , .Zjednoczenie“ 
chrześciański „Gewerkverein**. Hirsch - Dunkiera 
..Gewerkverein“ i socjalistyczny „Verband“) i mi­
nistrem dr. Sydowem. Omawiano wszystkie spra­
wy górniczo-robotnicze, żądania i życzenia robo­
tników, szczególnie zaś ów sąd rozjemczy. 
Przedstawiciele robotników przedstawiali ministro­
wi szczególnie żądania robotników co do zarobku, 
nadszycht i co do zatrudniania jeńców wojennych 
pod ziemią. Minister przyrzekł gruntowne zbada- * 
nie zażaleń i uwzględnienie ich, o ile tylko można. 
Co do sądu rozjemczego, minister zaognię zdania 
pracodawców, poczem się rozstrzenie, czy i laki 
będzie sąd rozjemczy.

Z se’imi praskiego.
Komlsya kolonizacyjna.

B e r I i n. 24 lutego. Komisya zakupiła w roku 
ubiegłym 14 614 ha, i to 1408 z polskiej ręki, a resztę 
od Niemców. Z chwilą wybuchu wojny zaprzesta­
no zupełnie nabywać ziemię, kupiono tylko te ka­

wały, co do których były pozawierane już urnowy 
wstępne. Ilość ziemi nabytej w 1914 r. mimo to do- 
sięgnęła ilości ziemi zakupionej w 1910 r., w któ­
rym wynosiła 14898 ha. Wskutek powołania wiele 
urzędników i robotników do broni, komisya miała 
poważne trudności z robotami polnemi. Uprawę bu­
raków ograniczono, porozumiawszy się z cukrow­
niami, z któremi miała komisya kontrakty na dosta­
wę buraków. Tak samo ograniczono z’izvwanie 
kartofli w gorzelniach. Na zakupno ziemi w roku 
1914 wydano ogółem 25,89 mil. marek. Komisya 
budżetowa na życzenie przedstawiciela Koła Pol­
skiego wczoraj wieczorem nie rozpoczęła jeszcze 
obrad nad etatem komisyi kolonizacyjnej, ale odro­
czyła je na później, aby nad etatem obradowane 
razem z memoryałem komisyi.

jftminisłracya Mcsîva oLMego.
Prezydentem policyi w odzi jest tajny radze« 

von Oppen; referentami jego są: landrat ďr. Wiik.ns 
z Szprembergu, adwokat Maciaszek z Leszna, nad- 
burmistrz Schoppen z Gniezna, landrat von Zitze- 
witz z Dfllenburg; prócz tego posiedzicie! dóbr Za- 

Í krzewski i saski radzca rejencyi dr. Stuebl.
Razem z wojskami nienveck.emi do Łodzi I wszedł także oddział legionistów. Dzienniki zosta­

ły poddane podwójnej cenzurze: niemieckiej i ko­
mendy legionu (cenzor Jerzy Żuławski).

Wofna na Zachodzie.
Cołstik niemiecki nad Jtancy.

„B. Z. am Mittag“ donosi za „National Tidende* 
że niemiecki lotnik pojawił się nad Nancy i zrzucił 
trzy bomby, które jednak żadnej nie wyizadzily 
szkody.

Uaiki we Jlaitdryi.
„Lokalanzeiger“ donosi: Na froncie Yper, 

rozwijają Niemcy ożywioną czynność, zwłaszcza 
pod Nieuuport, Lombartzyde i Ypern, a mianowicie 
tam, gdzie powódź iest najmniejsza. Pozycye na 
granicy belgijskiej są wzmocnione.

„Vass. Żtg.“ powtarza za „Handelsblad“ nastę 
pującą wiadomość: W ciągu całego tygodnia wał­
czone na Zachodzie a przedewszystkiem toczyły się 
walki artyleryjskie. Miejsce kąpielowe Nieuwporl 
ucierpiało najwięcej. Domy przy wybrzeżu są zruj. 
nowane przez granaty niemieckie i armaty floty 
angielskiej. W ostatnich dniach usiłowali Niemcy 
w wydmach posunąć się naprzód, najczęściej ata­
kowali okolicę pomiędzy Mariakerke i St. Georges- 
Wojska anglo-francuskie usadowiły się Jednakże 
tam mocno. gdvż i artylerya jest dobrze rozłożona. 
W tej okolicy jest też powódź najmniejszą. Prócz 
zwykłej kanonadv wkonuje się tu częste ataki pie« 
choty. Nawet w nocy toczą się walki. Całość rob» 
wrażenie walki około twierdzy.

£rugi latawiec Zeppelina 
nad Calais.

Berliński „Tag“ otrzymuje wiadomość o dru> 
giej wyprawie balonu Zeppelina na Calais. Balon 
przybył nad miasto w towarzystwie dwóch innych 
latawców. 2rzucono bomby, które zabiły i zraniły 
szereg osób. Szkody materyalne są małe. Linia ko­
lejowa w mieście, którą lotnicy poprzednio znisa



czyli, a którą naprawiono, obecnie została znowu 
przerwaną.

SFrancusl?ce sprawozdanie
urzçv jwc.

„Schles. Ztg/‘ podaje francuskie sprawozdanie 
urzędowe z czwartku po południa: Pod Lombar- 
t z y d e artvlerya francuska zniszczyła blokhauz 
i posterunek obserwacyjny nieprzyjaciela. W 
Szampanii zatrzymaliśmy pozycye, któreśmy 
wczoraj zdobyli i odparliśmy wszelkie ataki. Fran­
cuscy lotnicy zrzucili CO bomb na dworce, pociągi 
i miejsca zborne. Bombardowanie to, któreśmy mo­
gli kontrolować, było bardzo skuteczne. W Argo­
nach pod Maryą Teresą powstrzymaliśmy atak. 
Pomiędzy Argonami a Mozą, w lesie Cheppy 
posunęliśmy się naprzód. Nasza ciężka artylerya 
zniszczyła opancerzone zasłony. Nieprzyjaciel nie- 
umiał odebrać nam rowów strzeleckich, któreśmy 
zdobyli. W Lotaryngii spotkały się patrolki. 
Niemców zmuszono do ucieczki.

Wieczorne sprawozdanie brzmi następująco: 
W okolicy Lombartzyde zmusiła nasza artyle­
rya nieprzyjacielską bateryę do milczenia i znacz­
nie ją uszkodziła. Na fioncie od Lys ażdoSzam- 
panii był dzień stosunkowo spokojny. Pomiędzy 
S o u a i n i Beau-Sejour toczą się dalej operacye z 
naszą korzyścią; zdobyliśmy niemieckie oszańco- 
vTanie. Na północ od Le Mesnil rozproszyliśmy 
niemiecką .kolonę, maszerującą. Na południowy 
wschód od Tahur stłumiliśmy ogień bateryi nie­
przyjacielskiej i doprowadziliśmy kilka skrzyń z 
amunicyą do ek^plozyi. W Argonach zniszczy­
liśmy nad rzeką Meuris^ons pod Four de Paris je­
den blokhauz. Pod Maryą Teresą usiłowali Niemcy 
atakować; nasz ogień jednak ich powstrzymał.

Wojna na morzach.
Uo m zarządzenia fin jllt.

Biuro Wolffa donosi, iż admiralicya angielska 
ogłosiła publicznie, co następuje: Żegluga morska 
między limą północno-zachodnią od 55 stopni 22 i 
pół minuty szerokości północnej a 6 stopni i 7 minut 
długości zachoamei do 55 stopni 31 minut szeroko­
ści północnej i 6 stopni 2 minut długości zacohdniej, 
linii południowo-wschodniej 55 stopni 10 i pół mi­
nuty szerokości północnej do 5 stopni 241/£ minuty 
długości zachodniej aź do 55 stopni 2 minut szero­
kości północnej i 5 stopni 40V2 minuty długości za­
chodniej, jakoteż na linii południowo-zachodniej od 
„a“ do „b“ i linii północno-wschodniej od „b“ do 
„c“ jest zakazaną dla okrętów wszystkich wiel­
kości i wszystkich narodowości od 23 lutego w zu­
pełności. Cały ruch, który chce się przedostać 
przez północny kanał Irlandzki, musi się odbywać 
miedzy wschodem słońca a zachodem słońca na po­
łudnie od wyspy Rath. W nocy nie powinien się 
znajdować żaden okręt na cztery mile od wyspy 
Rath. — Londyńska ,.Times“, omawiając cel po­
wyższego rozporządzenia, zaznacza, że przyczyni 
się to do ułatwienia rewizyi okrętów i utrudnienia 
operacyi nieprzyjacielowi. Biuro Wolffa podaje 
następuiącą wiadomość paryską: Jako odpowiedź
na zarządzenia, powzięte przez Niemcy, sprzymie­

rzeni według doniesienia „Journalu“ zamierzają 
oświadczyć, że wolno skonfiskować wszelaką wła­
sność niemiecką, znaidującą sic pod jakąkolwiek fla­
gą, i że każdy dla Niemiec przeznaczony ładunek 
iest dobrą, usprawiedliwioną zdobyczą. Zarządzo­
ne bvć mają najostrzejsze środki śledcze.

JUigla przeciw państwom 
neutralnym.

się zwróciła, gdyż odrzuciła ich protesty przeciw 
używaniu ich flag.

Z bieżącej chwili.
NIEMCY.

— (Wiosenne transporty robotni­
ków polskich do Niemiec.) Praski „Hlas 
naroda” stwierdza, że poprzez Pragę od kilku dni 
przejeżdżają dwa lub trzy pociągi z robotnikami pol­
skimi, jadącymi do pracy polnej w Niemczech. Rząd 
ausiryack* pogodził się więc z tym masowym wyja­
zdem robotników, aczkolwiek rządowe nawet gazety 
austryackie wspominał) przed niedawnym czasem, że 
tego roku wszelkie siły robocze powuiny być zacho­
wane dla kraju.

— Konferencya socyalistów rady­
kalnych w Szfutgarcie odbyć się miała w 
środę. Radykalni socyaliści Wyrtembergii mieli wy­
stąpić przeciwko swej partyi po myśli posła Lieb- 
knechta. Naczelna komenda zakazała zjazd.

G A LIC Y A.
— (Generał austryacki o „biednej 

Galicy i”.) Najsłynniejszy dramaturg madziarski 
Molnar wydrukował w gazecie „Az-Est”, której jest 
obecnie giownym koresponoen.em wojennym, ciekawy 
wywiad z generałem madziarsko - ausłryackim Boruje- 
wiczem o położeniu w Galicyi. Ue wywiadzie tym 
miał się wspomniany generał wyrazić o Galicyi w 
sposób następujący: Biedna Galicya — przyniosła 
ona już dotychczas tyle olbrzymich ofiar w tej woj­
nie światowej. Ona sama zapłaciła wła­
ściwie większą część kosztów wo­
jennych i dotąd je płaci. Galicya pozostaje wciąż 
głównym te itrem bojów austryacko-roc>yjskich. Jeżeli 
zważymy tę okoliczność, to powinniśmy przyznać, że 
szkody materyalne, powstałe w kilku zaledwie gmi­
nach węgierskich, są wobec ofiai Galicyi nikłe tylko 
i nieznaczne.

— (Czynność ratunkowa dla Gali­
cyi zachodniej.) „Tschechische Korrespondenz” 
donosi z Krakowa, że obecna podróż namiestnika 
Galicyi dr Korytowskiego do powiatów zachodnio- 
galicyjsk’ch ma na celu stwierdzenie szkód materyal- 
nych, spowodowanych operacyami wejennemi. Według 
stwierdzonych faktów ma być wszczęta czynność ra­
tunkowa.

CZECHY.
# — (Niemcy w Austryi a Czesi.) Wie­

deńska gazeta „Žeh” zamieszcza dłuższy artykuł pi­
sarza niemieckiego dr. Michała Heinricha o stosunku 
kuhurrlnym Czechów do Niemców ausiryack ich. W 
artykule tym powiedziano między innemi co nastę­
puje: Od wielu lat sądziliśmy zawsze, iż Niemcy są 
najkulturalmejszym narooem w Austryi. Obecnie oka-

ztrje się jednak według statystyki «rzędowej, że » 
Czechów oświata ludowa jest więcej rozpo­
wszechniona, aniżeli u nas Niemców austryackich. 
Przed niedawnym czasem przekonywałem się sam 
osobiście, że Czesi w Czechach i na Morawach po­
siadają teraz 14 procent więcej klas w szkołach ele­
mentarnych, aniżeli Niemcy alpejscy. Ten sam pro­
centowy stosunek zauważyć się da,e w dziedzinie, 
szkoinictwa fachowego. Również instyiucyi narodowo- 
kulturalnych mają dzisiaj Czesi więcej od nas. Gmi­
ny czesJne zajmują się więcej sprawami oświatowe- 
mi, aniżeli niemieckie. To wszystko świadczy tylko 
0 te?Y *e nasi sąsiedzi słowiańscy lepie: od nas zro­
zumiem nowoczesne znaczenie szerokiego uświadomie­
nia ludowego, wychodzącego na korzyść ogólnego 
rozwoju narodowego.

AIJSTRO-WEGRY.
— (Pokrewieństwo madziarsko- tu* 

reckie.) Według dziennika „A-Nep” otrzymał pre­
zes ministerstwa węgierskiego, hr. Tisza, drogą urzę­
dową podziękowanie wysokiej Porty za przyjaźń, ja­
ką okazał hr Tisza Czerwonemu półksiężycowi ture- 
ckiernu. Wielki wezyr Said Halím oznacza zasługi 
hr. Tiszy na tym polu działalności za „najwymo- 
wmejsze dowody pokiewieństwa madziarsko-tureckie- 
go . Pisma tureckie pomieszczają w ostatnim czasie 
bardzo życzliwe artykuły, omawiające działalność hr. 
Tiszy i nie mają wprost dosyć słów uinamj dla te* 
go, co czyni dla Turcyi.

ROSYA.
— (Przyv, odca Ukraińców oskarżo­

ny o zdradę państwa.) Wiedeńska „Ukrai­
nische Korresponoenz * donosi, żp potwAei dza się wia­
domość, według hórej przywódca Ukraińców proi- 
Hruszewski, aresztowany niedawno w Kijowie, sta­
wiony zostanie przed rosyjski sąd wojenny. Oskarżo­
ny jest on o zdradę państwa.

— (Nowa pożyczka rosyjska.) Uka­
zem cesaiskiem wydana zostaia nowa pożyczka 5-pro- 
centowa na 1000 milionów rubli.

— (Rosyjskie oskarżenia Niemców.) 
Kilka tygodni temu donosiły ;sma niemieckie o zbie­
raniu i publikowaniu przez Francuzów materyału ob­
ciążającego Niemców o dokonywanie różnych gwał­
tów, swawoli i nadużyć wobec wojska francuskiego- 
jak i cywilnej ludno^i w Belgii i we Francyi. Agen- 
cya Wolffa zbiła te wszystkie oskarżenia — i na tern 
ucichło na razie. Obecnie, jak dowiadujemy się z 
„Journalu” z 20 b. m. wydano w Pietrogradzie tak 
zwaną Czerwoną księgę, zawierającą również oskar­
żenia przeciwko Niemcem 1 Austryakom o dokony­
wanie różnych gwałtów, 0 znęcanie się nad ludnością 
cywilną, gwałcenie kobiet i masowem zabijaniu jeń­
ców, zwłaszcza kozaków, którym rzekomo kazano 
przedtem własne greby kopać itd.

Niew?fpfPwie oskarżenia rosyjskie tyle są warte, 
co i oskarżenia francuskie, i nikt nie przywięzuje dc 
n cli większej wagi. Za pismami rosyjskiemi powta­
rza z wielką skwapliw ością wszelkie podobne plotki 
prasa francuska.

DANIA.
— (Państwa skandynawskie prze­

ciw minom morskiem.) Rząd duński okazał 
gotowość do wspólnej akcyi państw skandynaw­
skich przeciwko minom, które nie są umocnione, lecz 
pływają w morzu i zagrażają żegludze neutranej.

JULIUSZ VERNE.

PRZERWANA BLOKADY.
POWIEŚĆ.

6) 0-iąg dalszy)
Młoda dziewczyna chwilę pomyślała, potem prze­

mówiła następnie:
— Chcę powrócić do mego ojca, który obecnie 

znajduje się w Charlestown. Ale miasto to jest oblę­
żone od strony lądu, blokowane od morza, i niepo­
dobna do niego dostać się. Powiedziano mi, że „I el- 
fin” zamierza nie zważać na blokadę; udałam się 
przeto na .ego pokład. Wybacz mi pan, że uczyni­
łam to bez" jego zezwolenia, ale gdybym prosiła o 
lie, pewna jestem, te odmówiłbyś mi.

— Niezawodnie.
- Dobrze zatem stało się, żem go nie prosiła — 

odpowiedziała na to młoda dziewczyna stanowczym 
dosem.

Kapitan złożył ręce, przeszedł się po kajucie, po­
tem zapyrał znewu:

- imię pani ?
— Jenny Halliburt.
— Ależ ojciec pini, sądząc z listu, znalezionego 

u Crockstona, .est z Bostonu. Jakimże sp osobem pół- 
Mfcny Amerykanin znajduje się w tej chwili w mie­
cie oołudniowem ?

- Mój ojciec jest uwięziony Znajdował się on 
na noezatku wojny w Charlestown, a ponieważ zna 
nytn tam był jako gorący przeciwnik niewolnictwa, 
wiec generał Beauregard kazał go aresztować. Byłam 
podówczas w Anglii « iednej kiewnej, lóćra nieda­
wno /marto. n«zofitaw*zv aama. z iednvna i víko wier­

nym sługą, Crockstonem, postanowiłam powrócić do 
ojca i z nim podzielać więzienie.

— Czem się trudnił pan Halliburt?
— Był zacnym i dziemym dziennikarzem — odpo­

wiedziała z pewna dumą Jenny — jednym z redakto­
rów dziennika „Tribune”.

— Abolicyonista ! — zawołał gwałtownie kapitan.
— Jeden z tych ludzi, którzy pod pozorem zniesienia 
niewolnictwa, krwią własny kraj zalali I

— Panie — rzekła Jenny Halliburt blednąc -- 
krzywdzisz mego ojca. Nie zapominaj, że tu, w tem 
miejscu, ja tylko jedna pozostaję mu do obrony.

Żywy íumieniec wystąpił na twarz kapitana. Być 
może iż zrazu zamierzał ostro odpowiedzieć, ale po 
chwili pohamował się i otwierając drzwi kajut), za­
wołał:

— Panie Mathewl
Por ocnik kapitana stawił się na rozkaz.
— Ta kajuta naležet będzie od dzisiejszego dnia 

do panny Hallibart. Dla mnie niech przygotują jedną 
z tych, gdzie się mieści osada.

Mathew spoglądał zdumiony na nowieyusza, któ­
rego nazywano panną, lecz na znak kapitana od­
dalił się. 4

— Teraz pani jesteś u siebie — pow dJał do- 
wódca „Delfina” i wyszedł.

IV.
Podstępy Crockstona.

Wkrótce cała osada dowiedziała się o historyi 
panny Hailiburt. Wierny jej sługa nie robił żadnej 
z tego tajemnicy. Na rozkaz kapitana rozwiązano go 
i kot dziewięcio-ogonowy powrócił na swoje miejsce

— A to mi zwierzątko ! — rzekł Crockston, przy* 
patruiąc się temu narzędziu. — Piekne zwłaszcza, gdy 
schowa pazury.

Gdv «’votoioario. udał ale do tonné* intwYfców I

i przeniósł walizę z rzeczami do nowego apartamentu 
miss Jenny. Młoda dziewczyna przywdziała znowu 
kobiece suknie, ah już ani razu nie pokazała się na 
pokładzie.

Co do G >ckütona, o tym wkrótce przekonano się, 
iż zna się na marynarce tyle, co konny gwardzista, 
i pozostawiono go w spokoju.

Tymczasem „Deliin” szybko posuwał się po Atlan­
tyku

Na drugi dzień po wypadku, który opisaliśmy 
James Playłair przechadzał się mierzonym krokiem 
po pokładzie, bynajmniej nie mając ochoty wdać się 
znowu w przerwaną wczoraj rozmowę z miss Jenny.

Podczas tej przechadzki Crockston wielokrotnie 
przesuwał się koło niego i wpatrywał z dobroúu- 
sznem zadowoleniem. Widocznie chciał pomowić z 
kapitanem i manewr ten powtarzał tak uporczywie, iż 
w końcu zniecierpliwił dowódcę.

— Czegóż tam jeszcze? — zapytał James. — 
Czego tu łazisz za mną ?

— Z przeproszeniem kapitana — odrzekł na to 
Crockston, mrugając okiem — mam mu coś po­
wiedzieć.

— A więc mów.
— Oto chcę powiedzieć, że kapitan Jest poczciwy 

człowiek do gruntu.
— Dlaczegóż do gruntu?
— Do gruntu i na powierzchni.
— Nie potrzebuję tych komplementów.
— To nie kon plemen a. Będzie na nie cza% kie­

dy pan wszystko doprowadzi do końca.
— Do jakiego końca ?
— Kiedy pan dope'm swej powinnośści.
— A więc mam do spełnienia jaką powinność ?

(Ciąg dalszy iiastąpi.)



W ítfomožGi z bliższych i dalszych stron.
— Powiadamianie proboszczów o zporie wo­

jaków. Minister spraw wewnętrznych wydal do 
miarodajnych władz następujące orędzie: Ze stro­
ny duchowieństwa wyrażono życzenie, aby urzędy 
stanu cywilnego powiadamiały duszpasterzy o zgo­
nie wojaków. Jakkolwiek urzędy stanu cywilnego 
nie są do tego prawnie obowiązane, to jednak z po­
szanowania dla poległych i w interesie ich rodzin 
zalecalobv sie zadośćuczynić temu życzeniu. Wo­
bec tego mają urzędy stanu cywilnego duszpaste­
rzom danego obwodu obu wyznań w pewnych okre­
sach czasu, mniejwiecej przy końcu każdego mie­
siąca regularnie donosić o stwierdzonych urzędowo 
wypadkach śmierci wojaków.

— Pieczenie kołaczy test zakazane, i to nie 
tylko w piekarniach, ale i prywatnie w mieszka­
niach. V*o sie do term nie zastosuje, może być ka­
rany wi,z}erien, do 6 miesięcy lub karą pieniężną 
do 1500 marek. A zatem baczność!

łatwopalnych materiałów nie wełno wy- 
„yac P0C7ta do żołnierzy w polu. lak naprzykład 
zapałek, karbidu, benzyny itp — Zwracają uwagę 
na to, że ktobv takie łatwopalne matervalv przesiał 
poczta żołnierzom a w drodze się stał jaki wybuch 
<ub pożar, ten może bvć pociągnięty do zapłacenia 
Powstałej szkody oraz do zapłacenia kary do wy­
sokości 150 marek albo do odsiedzenia tej kary 
•v areszcie.

— Dotąd 864 gazet I czasopism przestało wy­
chodzić w ciągu bieżące! wojny. Gazety bowiem 
z powodu wojny znalazły się w trudném położeniu, 
a wiele bardzo gazet tego Drzetrzymać nie mogło.

— Produkcya żelaza surowego ożywiła się 
fneco w lutym na Górnym Śląsku, jednakże huty 
skarżą się, że koszta produkcyi wzrosły. W ywóz 
surowca za granicę nie istnieje prawie zupełnie. — 
Niema! wszystkie huty i fabryki mają wiele zamó­
wień wojskowych. a oprócz tego napływają ze 
strony przemysłu i handlu prywatuego bardzo licz­
ne zamówienia. — Wogóle na rynku żelaznym pa­
nuje usposobienie bardzo korzystne dla przedsię­
biorstw żelaznych.

Bytom. Konferencya solt?rsów i am- 
t o w y c fi z powiatu bytomskiego odbyła się w lan- 
draturze bytomskiej. Omawiano sprawę odżywia­
na ludności w czasie wojny.

— Sąd wojenny skazał pewnego inwalida 
^Rozkarku za wymuszanie na 6 miesięcy więzie- 
uia. Zasądzony swego czasu napisał list do lekarza 
inaps/afiowcgo, któremu przypisywał winę, że i.iu 
renty nie przyznano, aby mu rentę przyznał albo 
pewną sumę wypłacił. Przvtem piszący wygra­
żał lekarzowi. W tem dopatrzono się wymuszania 

— Izba karna skazała niejakiego Alojzego 
Płonkę za sfałsiowanie dokumentów, sprzeniewie­
rzenie i dwużeństwo na 2 lata domu karnego i 5 lat 
utraty praw honorow\ ch. Zasądzony był buchalte­
rem człowiekiem żonatym, ale za sprzeniewierze­
nia dostał się do hoży na 9 miesięcy. Potem opu­
ścił swą rodzinę, porobił różne wyłudzania, udał 
'ię do Polski gdzie mu s;ę dobrze powodziło i gdzie 

drugi raz cżemł. a m^iiwe to było przez tJ, 
sie przezwał bezprawnie „Leopold von Krzon- 

‘ alla“. Gdy tam później na jaw wyszro, co to za 
paszek, uciekł stamtąd do Austryi, gdzie się dłuż­
my czas błąkał, był także w Serbii, aż go osta- 
eczn,e aresztowano w ńorawskie] Ostrawie pod 
«^mefa szpiegostwa Szpiegostwa mu nie udo- 
V'din:?110* natomiast oddano go w ręce władz pru- 
-Kich. które go już od dłuższego czasu poszukiwały.
. Brzeziny. ($p. Leopold Prochacki). W 

'"ątelc. dnia 26 lutego br. wieczorem zmarł po aiu- 
íich cierpieniach mistrz rzeźnicki śp. Leopold Pro- 
'-■'acki. Szczery żal ogarnął wszystkich, którzy 
'tnf jego działalność publiczną, albowiem śp. Leo­
nold Prochacki bvł Jednym z nielicznych przedsta­
wicieli rzemieślników, którzy otwarcie nie tylko 
Przyznawali się do naszego obozu, ale i żywo dzia­
łał. Starał się o organizacye polskie, o ile tylko 
jjógl. Stowarzyszania zakładał i podtrzymywał, 
nie szczędził czasu i ofiar. Należał do komitetów 
Politycznych, zajmował się wiecami politycznemi, 
oświatowemi, spriecziiemi. na których nie rzadko 
też przemawiał. W sprawach gminnych i kościel­
nych był szczególnie czynnym. Pamiętnem na za­
wsze zostanie fakt, że w demu własnym urządzT 
salkę dla towarzystw, którym przez to byt i dzia­
łalność umożliwił. Wśród działaczy będzie nam 
bardzo brakowało tego odważnego, niezależnego 
ob} walela. Niech mu Bóg we wieczności raczy 
wynagrodzić, co tutaj zdziałał dla nas wszystkich. 
Niech odpoczywa w pokoju wiecznym. Amen. Po­
grzeb O'i będzie się w poniedziałek o godz. 9 rano. 
Niewątpliwie udział będzie wielki. .

Łagiewniki pod Bytomiem. W kopalni „rlo- 
rentynie“ zasypany został przy pracy walącymi 
NÇ węglami 20-letni P. Salinger z Łagiewnik. Wy- 

obyto go jeszcze żywego, ale w drodze do laza- 
« zmarł.

Król, Bufa. Zastrzelił ślę tu w ífiYeSzkaňffi 
przy ul. Templa palacz maszynowy Jan Pieczka, 
liczący dopiero 19 lat życia. Powód nieznany.

Hajduki w Bytomskiem. Huta „Bismark” za­
mierza sprowadzać ziemniaki i po przystępnych 
cenach sprzedawać je swym robotnikom, aby w 
ter sposób ochionić robotników od wyzysku spe­
kulantów.

Slemlanowlcę w Katowickiem. Na granicy 
przytrzymano czterech przemytników, którzy wię- 
kszą ilość tytoniu, skradzionego w Dębie, usłowali 
przemycić do Polski.

Bogucice pod Katowicami. Sprzedał swą 
posiadłość kowal Wawrzyniec Czernecki za 
40 000 marek katowickiej spółce akcyjnej.

Katowice. Bardzo tanio sprzedać .n 
chciał na targu koma z wozem pewien człowiek. 
Aresztowano go z tego powodu, i wnet się okazało, 
że wóz z koniem skradziony był u pewnego rzeż- 
nika w Mysłowicach.

Roździeń- Szopienice. (Drogie pączki). 
Pewien policjant spostrzegł, że pewna kobieta pie­
cze pączki (krepie) i to z czystej mąki pszennej, 
czego weciîug nowych przepisów czynić nie wolno. 
Podał ją więc do ukarania, a w tych dniach otrzy­
mała owa koh'eta mandat karny na 21 marek.

Wirek w Katowickiem. Na początku paździer­
nika roku zeszłego zaginął na wscnodmem polu 
walki landwerzysta Franciszek Ro.,ier tustąd. 
Przypuszczano, że poległ we walce, gdy tymcza­
sem żona Rothera ouebrała wiadomość, że mąż 
żyje i znajdrie się na Syberyi w niewoli rosyjskiej.

Z Ta «„górskiego. Pryszczycę stwierdzo­
no u bydla stróża zamkowego w Kozłowejgórze 
o, „/ i bvdía pewnego gospodarza w Nakle.

Mikulczyce w Tarncgórskiem. Na kopalnię 
Ab wer” sprowadzono dnia 24 lutego 400 robotni­

ków. Podobno to mają być Rosyanie. — Poprawa 
zarobków robotnikom wierzchowym na tej kopalni 
wynosi 5 procent, a nie 10 procent jak gazety pisały.

Zabrze. W etacie gminnym wynosi etat 
ubogich na îok bieżący 158760 marek, etat gmiti- 
n ;go d, mu chorvch 154 200 marek, etat rzemieślni­
czej szkoły uzupełniającej 19 000 marek.

— Włamali się złodzieje do składu kupca 
Barona na ul. Dorockicj i skradli towarów za ukolo 
200 marek.

Gliwice. Rada miasta wyznaczyła 300 
tysięcy marek na zakupno trwał} ch towarów ży­
wnościowych dla miejscowej ludności na przy­
szłość. Chodzi głównie o trwałe towary mięsne i 
ziemniaki.

Miko»ów. Pewien chłopak szkolny ba­
wił się nabojem, który eksplodi wał i urwał chłopcu 
dwa palce u ręki. M

Opole. Cementownia „Miasto Opoit 
rozdzielać będzie 5 procent dyw:dendy. Na odpisy 
przekaże 200 nno marek a na rok bieżący w kas>e
zostawi 83 000 marek.

Prudnik. Sąd skazał tu kupca Hermana 
Scheiblicha na 3 miesiące więzienia i 500 marek ka­
ry za przemycanie sacharyny. Dwaj inni obywa­
tele, oskarżeni o to samo przestępstwo, nie stawili 
się na termin.

Wrocław. Na kolei poza stacyą Mikołajską 
(w stronie Be rlina) położył ktoś dwie kłody drzewa 
na szyny, aby snąć wyko’eić pociąg osobowy, ma­
jący nadejść od Berlina. Konduktor pociągu jednak 
zauważył wczas przeszkodę na szynach, pociąg za­
trzymał. i w ten sposób uniknięto katastrofy.

Poznań. (Wolno telefonować w ję­
zyku polskim). „Dzień. Pozn.” donosi co na­
stępuje: W ostatnim czasie zachodziły często nie­
porozumienia na urzędach pocztowych z powodu 
rozmów telefonicznych, jeśli się posługiwano języ­
kiem polskim. Podczas kiedy niektóre telefonistki 
pozwalały na rozmowę polską, inne stanowczo do­
magały się rozmowy w Języku niemieckim. Tak 
działo się naprzykład w Kościanie. Celem wyja­
śnienia tych nieporozumień zwrócił się hrabia Do­
biesław Kwileck. z Kobylnik w powiecie kościań­
skim do naddyrekcyi joczty w Poznaniu z odnoś- 
nem zapytaniem na które otrzymał następująca od­
powiedź: „Używaniu języka polskiego w miejsco­
wej komumkacyi telefonicznej nic się nie sprzeci­
wia (ist nichts einzuwenden). Tylko w komunika- 
cyi zamiejscowej rozmowy w języku polskim, który 
nie jest ogólnie znanym, nie są dozwolone ze wzglę­
du na to, że przepisane kontrolowanie tych rozmów 
w przeciwnym razie nie byłoby wykonalnem. — 
Urząd pocztowy w Kościanie otrzymał odpowie­
dnie instrukeye.” — A więc wolno telefonować w 
języku polskim w obrębie poszczególnych miejsco­
wości. oraz do tych mieiscowości okolicznych, któ­
re należą do tego samego urzędu telefonicznego.

Poznań. Administratorem dyecezyi 
poznańskiej wybrany został przez kapitułę 
w piątek nowv biskup-sufragan ks. " 
dzink. Wybór wymaga leszcze zatwierdzenia 
rządu, ale nie ulega wątpliwości, że zatwierdzenie
nastąpi. . .

Śląsk austryacki. (Skazan} księgarz). 
Gazeta Ostrawska „Dennik donosi urzędowo w 
cenzurowanem sprawozdaniu, że w Morawskiej

Ostrawie został skazany wydawca f Księgarz czc 
ski Radouszek przez sąd wojenny na 8 lat więzienia 
za to, że sprzedawał pewna broszurę z odezwą de 
narodu czeskiego.

Galicya. (Rosyjski gubernator Sta­
nisławowa) wzywał ao siebie bogatszych oby­
wateli i groził im powieszeniem, rzekomo za szpie­
gostwo. I tak dowiedziawszy się, że radny miejski 
Jaeger. posiada znaczny majątek w gotówce, wez­
wał go do siebie — grożąc mu — wyrokiem śmierci 
za „zdradę stanu”. — Jaeger, ażeby uniknąć dru­
giego spotkania z komendantem, zdecydował się 
z narażeniem życia opuścić Stanisławów i z wiel­
kim trudem przedostał się do Wiednia. Guberna­
tor aresztował aptekarza Linskera z Solotwiny. i 
zażądał od mego 10 000 koron. Gdy Linsker te 
kwoty zapłacić nie mógł, aresztowano go i wysłane 
do Kijowa. — 1 am sam les spotkał właściciela księ­
gami Weidenfelda, który nie okupił się gubernato­
rowi.

Oświadczenie.
Najczcigodniejszy nasz Książę Biskup oświadcz* 

w „Schles. Volksztg ” z dnia 25 lutego, że on jako 
członek niemieckiego komitetu niesienia pomocy w 
Kroles wie chętnie przyjmować będzie ofiary dla bie­
dnych mieszkańców spustoszeniem i głodem tak stra­
szna dotkniętych, gdyż Śląsk jako sąsiednia prowin- 
cya ira osobliwszy powód do brania udziału w tej 
akcyi ratunkowej, szlachemem miłosierdziem podykto­
wanej. Podwładnemu duchowieństwu po jawia do 
woli, otrzymane na ten ctl od ofiarodawców lad 
przesyłać odtąd na jego ręce. Nasz lud będzie nie­
zawodnie Naje estojmejszemu Arcypasierzowu za to 
wdzięcznym, że przez swoje rozporządzenie ułatw# 
mu zbieranie i odsyłanie składek, gdyż każdy ti^e" 
duchowny odtąd chętnie takowe przyjmować będzie.' 
Dla mnie zaś ustaje powód do dalszego publicznego 
zbierania ofiar i dlatego proszę uprzejmie czcigoj 
dnych Współbraci i lud, aby odtąd zaniechali prze-j 
syłać swe jałmużny na moje ręce Sprawozdanie v 
mego zbierania składek aż do 25 lutego przedstawn 
się jak następuje: „Gazeta Opolska” nrzesłała mi
2608 mk., „Nowiny” w Opolu 500.mk., na moje 
ręce wprost przesłało duchowieństwo i Jud 6510 tuk.; 
razem 9618 mk. Z tych składek wysłałem do korni- 
tetu w Poznaniu dla biednych w Krr’estwie 6100 
a dla biednych w Galicyi w myśl ofiarodawców 160Č 
mk., zaś na ręce naszego Najdostojniejszego Księcia 
Biskupa w Wrocławiu 1918 mk., razem 9618 mk. - - 
Tem kończę składkowanie u mnie. Czcigodnemu zaś 
Duchowieństwu i ludowi za zaufanie i hom jfiary 
dla biednych złożone serdeczne „Bóg zapłać 1” 

Ligota pod Białą, dnia 25 lutego 1915 r.
Ks. Skowroński, proboszcz

Na ręce ks. Skowrońskiego złnzono w dalszjm 
eu eu na bezdomnych: Jan Czypek, I proczan-Tychów 45mk„ 
rr Kupka 3 mk., Węgli.czyk 2 mk. z Mierzenc.n, Ks. pro. 
boszcz jako II rata z Koenigsberg 50 mk., Z Watie-nwic: 
Tom Płiczko 5 mk., Mon. Mierzwa 1 nk., Anna Polał# 
1 mk. „Gameta Opolska” * 1000 mk., Z Król. Huty: \ źb, 
«cp n 5 mk., Wer. Segeth 5 mk., 'jclui 3 mk., r rai >szk* 

Wizner 3 mk.* Rodź. Maleska 2 mk. Anna Jendrakka 4mk.. 
Paulina Poche 1 mk., Elźb. Bomba 1 mk., Jadw. Tumecka 
1 mk„ Joanna Szęka 50 fen.. Fr. Balger 4,50 mk., Ksiądz 
nroboszcz składki z parafii 100 mk., Z Wielkich Strzelec: 
t). J. 10 mk., K. Maletzki 10 mk., A. Stolecki 3 mkf, JJ 
Pisarczyk z Mochowa 5 mk., Z Oraczy-Głogówek: P- Cza­
pla 5 mk., P. S. 2 mk., P- Pisarczyk z Głogówka 10 mk,- 
P. B. 2 mk., P. D! 2 mk., Kandora z Chropaczowa 2mk.j 
Rodź. G. Trella z Smolnie pow. gliwicki 10 mk., _ Z parafii 
W'. Dubieńsko 110 mk., Fr. Maciejczyk z Ujazdu i Olszown 
zebrane 14,00 mk., Ks. proboszcz z parafii Gierałtowskief 
trzeci rata 150 mk., Ks. proboszcz z paratn -»akow drugat 
rata 200 mk., Felicyana Ludwik, Szmicz«k 2 mk., Ks. N- 
z B. 30 mk., Z parafii Kujawskiej: L. Duda 10 mk., W. 
Duda 3 mk., L. Schlotawa 2 itik- Jadw, Zok dek 1 ir.k7 
J. Zając n0 fen., Małgorzata Hellmann 50 fen., Fr. Stryj 
1 mk., Aug. Uliczka 50 fen., Elib. Rusin 50 fen., Aueusta 
Schlotawa 3 mk., J. Ciomber 53 fen., J- Fitz 5 mk., Wincl 
Rosenberg 5 mk., J. Niedźwiedź ? mk., Kar. Stryj 5 mV- 
Marta Stryj 5 mk., Gertr. Bieniek 20 fen., P- Bieniek jmk- 
Zerafin Globisch 3 mk., Jan Otszenka 5 marek. — Razem 
1873,60 mk.

Poczta Redakeyi.
Do B. Jeżeliby ktokolwiek wchodził w drogę, wvzywal 

io. w pracy, prześladował itp., to trzeba mu powioizity 
pokojnie, że nie zna się na polityce, me w e, jak w dzi; 
lejszych czasach obchodzić się z ludem polskim, z jjoLkiemi 
ib> waletami równouprawnionemi. Zaraz mu też trzeba po­
siedzieć, żeby czemprędzej napisał do kanclerza albo nawet 
lo cesarza Wilhelma II po naukę, jak sie ma z mmi ob­
lodzić Radzimy tak powiedzieć — a skutek będzie bardzo 
lobry. ów „mądrala” nraz gębę zamknie, gdy to usłyszy- 
rzeba innych o tem pouczyć i zachęcić, żeby w ten cam 
posób owych niem’tych ludzi pouczyli. Jak wszyscy tak 
ostąpią, wnet będzie inaczej. Narzekanie nic nie pomory 
rzeba się umieć bronie. Prosimy nam donieść, jak >Ä,°* 
towa poskutkują. .

Do S. Bardzo nas cieszy, że ów jrzędnik w tej chwilł 
Tzestał wyzuwania a nawet unekł, gdy usłys-ał słowa < 
iście do kanclerza. Tak trzeba wszystkim zrób.. pozara-

Do D. W sprawach zarobkowy :h trzeba się trzymać 
Irogi legalnej, przepisów prawa. Pcd^ć ząd .ia na p>i 
żeby była odpowiedź piśmienna. Nie zapominać ^ P™'
iomiemu władzy woi-kowei. mianowicie wtedy. kiMy p. 
riet, koks, żelazo tu1' cynk kwasy rozmaite kup j 
<ażdy przy organizacyi, przy „Zjednoczeniu pow P° 

ić i Dlacić.

^isfihcs JScùokoiadcnliaus. miejsca sprzedaży: Gliwice, ul. »-u.ielmowska 20- Zabrze, .. Nastv’l*7 trou. 137; Sw çiochJnv. ice, ul. DWoAiowa 
,V .wio Rvnek b: K., ' Huta. ul.Ceurza 23: Lmrahuta. na różni tf ul- BvtomskWi - h»rh irv; Rwtom. Wielka Rtołmca

1;
26:

wice. ul. Grundinanna • ’
i irn.fŁrr. id. Krakowska *



Sprawozdanie głćrnego dowództwa y 
menńeckfego
Na zachodzie.

z 27 lutego, przed południem:
Na północ-zachód od Grodna, na zachód od 

fomży a na południe od Pras/nysza. ukazały się 
nowe siły rosyjskie, które idą do ataku.

Nad Skrodą, na południe od Kolna, wzięliśmy 
f 100 jeńców.

Ź lewej strony Wisły nie ma żadnej ważnej 
«m my.

Na Wschodzie.
W Szampanii Francuzi atakowali wczoraj i dziś 

znowu z nowemi siłami. Walka w niektórych pun­
ktach jeszcze trwa; zresztą atak został odparty.

Na północ od Verdun zaczepiliśmy część fran­
cuskich pozycyi, potyczka jeszcze się toczy.

Ź innych frontów nie ma ważnych nowin, (wtb.)

Sprawozdanie gHwnego dowództwa 
n emieckiego

z 28 lutego:
Z Jrancył.

(wtb.) W Szampanii nieprzyjaciel atakował da­
lej. Ataki jego zostały zupełnie odparte.

Na południe od MJancoùrt, na północ od Ver­
dun, zdobyliśmy szturmem kilka jedną za drugą — 
eżącyeh pozycyi nieprzyjacielskich. Słabe ataki 
lieprzyjacielskie nie udały się. Wzięliśmy 6 ofice­
rów i 250 żołnierzy do niewoli i zdobyliśmy 4 ma­
szyny karabinowe i jeden instrument do rzucania 
min.

Na zachodnim stoku Wogozów wyparliśmy 
Francuzów po zaciętych walkach z ich stanowisk 
pod Blamont - Bionville. Atak nasz dosięgną! linii 
Verdinal-Bremenil na wschód od Badonviller i Cal­
les. Skutkiem tego nieprzyjaciel cofnął się na prze­
strzeni 20 kilometrów o 6 kilometrów wstecz. Za­
chody nieprzyjaciela, aby stracony teren odzyskać, 
nie udały się mimo wielkich jego strat.

Także ataki nieprzyjacielskie w Wogezach zo­
stał} odparte.

W polsce.
Na północ-zachód od Grodna nowe siły nié- 

przyjacielskie posunęły się wczoraj naprzód, lecz 
odparliśmy je i rzuciliśmy Rosyan w dawniejsze po- 
zycye pod osłoną fortecy. 1800 jeńców pozostało 
w naszych rękach.

Na północ-wschód od Ostrołęki i nad Omule- 
wem odparliśmy atak nieprzyjacielski.

Przeważające siły nieprzyjacielskie, które z po­
łudnia i zachodu od Prasznysza naprzód się posu- 
ięły. wyminęły nasze wojska w okolicy północnej 
» zachodniej od tego miasta. 4

Na południe Wisły nie zdarzyło się nic nowego.

Sprawozdanie austro-węgiersk;ego sztabu
generalnego

z 27 lutego, przed południem:
(wtb.) Na pograniczu polsko-galicyjskiem to­

czy się walka artyleryjska w kilku miejscach.
W Karpatach ogólne położenie się nie zmieniło. 

Między Tuchołką a Wyszkowem toczy się zacięty 
bój. 1 utaj odparto po gorącej walce na bagnety pod 
Oportale nieprzyjaciela, przyprawiwszy go ^ o 
wielkie straty. Atakujący dziewiąty pułk strzelców 
fińskich pozostawił na pobojowisku 300 zabitych i 
najmniej tyleż rannych. 730 żołnierzy nierannych 
wzięliśmy do niewoli.

Walki zacięte w południowo-wschodniej Oali- 
cyi trwają dalcf.

Urzędowe austryackie sprawozdanie.
(wtb.) W Ï e d e ń, 26 lutego. W Polsce rosyj­

skiej wczoraj wrzała gorąca walka artyleryjna w f 
odcinkach potyczkowych na zachód od Przedborza. 
Na reszcie frontu na północ od Wisły i w Galicyi 
zachodniej panuje po największej części spokój. 
W Karpatach rozbiły się ataki nieprzyjacielskie w 
dolinie Ondawy i ataki na stanowiska nasze na pół­
noc od przełęczy Wołowca. Przy zdobyciu sztur­
mem wzgórza podczas walk w Galicyi południowo- 
wschodniej zabrano 1240 Rosyan do niewoli.

Odznaczenie dla feldmarszałka finden« 
burpa i szefa jego sztabu, jen. £ndendorffa.

(wtb.) Cesarz Wilhelm nadał feldmarszałkowi 
říindenburgowi oraz jen. Ludendorffowi liść dębo­
wy do orderu pour le mérité, — Hindenburga nadto 
zamianował szefem 2 mazurskiego pułku piechoty 
Nr. 147.

Jtmeryka a dowóz tywnúáci do Jfietmec.
(wtb.) Prezydent Wilson polecił wręczyć rzą­

dowi angielskiemu pismo, w którem czyni propozy­
cje co do przywozu żywności do Niemiec, dla lu­
dności cywilnej.

Gazety amerykańskie piszą, źc jeśli Anglia na 
çropozvc^e te się nie zgodz U prezydent Wilson za - 
każe most* wywozu f. Amervki taki* i do
Anglii.

Bombardowanie gardanell
(wtb.) Główna kwatera turecka oznajmia 27 

lutego:
Wczorajsze siedmiogodzinne bombardowanie 

z ciężkich dział okrętowych uszkodziło w kilku Dun- 
Irtach nasze forty zewnętrzne przy Darda.nelach Mi­
mo to mieliśmy tylko pięciu zabitych a czternastu 
rannych.

Także i dziś flota nieprzyjacielska bombardo­
wała nasze forty, lecz po południu cofnęła się poza 
odległość, do której kule naszych armat sięgają.
Ciężkie kary na socyalislów rosyjskich.

(wtb.) Sąd karny w Petersburgu skazał kilku 
socyalistów, między nimi pięciu posłów do dumy, na 
utratę wszelkich praw obywatelskich i wygnanie. 
Zarzucono im. że agitowali przeciwko wojnie oraz 
że szerzyli między robotnikami myśl, ażeby wszyst­
kie państwa Europy, także i Rosyę, zamienić na re­
publiki demokratyczne.

tyfus plamisty w Jtnglii.
(wtb.) W kilkunastu okolicach kraju wybuchł 

tyfus plamisty. W parlamencie przyznano, że tyfus 
ten panuje w okolicach Essexu. Poczyniono potrze­
bne zarządzenia przeciwko szerzeniu się tej choro­
by. Dotychczas zachorowało około 100 ludzi na 
tyrus.

pokwitowanie skłaaek 
na biednych w Król. Polskiem i Galicyi.

Pokwitowanie XIX.
ćłoiono u agenta p. Lubojańskiego z Wielkiej 

Dąbn wki: Jan cubojański 2 mk., jego żona 1 mk., Woj-
eiech Tomasik 10 mk., Córka jego 2 mk., Jan Wojtzik 5mk., 
Maciej Wojtzik 5 mk., Jan Skrzydelski, górnik 5 mk., Piotr 
Blasczjk 3 mk., Szczepan Szyja 3 mk., Józef Szyja 3 mk., 

rsaciszek Szyja 1 mk., Mateusz Solipiwko 2 mk., Anna 
Popczykowa 2 mk., Kazimierz Szymonek 2 ml;., Bartłomiej 
Pogorzałek 1,50 mk., Jan Płaczek 1 mk., żona jego 60 fen., 
Antoni Nowak 1 mk., Paweł Macha 1 mk., Jan GL z Brze­
zin 2,40 mk.; razem 53,50 mk.

Ú agenta p. Jana Krotofila w Kunatowie złożyli, 
afedin Bonk 5 mk., Józef Kutter 5 mk., wdowa Cvnrys 

a mk., wdowa Anna Mazurek 3 mk., wdowa Teresa Kiszel 
3 mk., Antoni Kupka 3 mk., Ferdynand Pyka 2 mk., Filo­
mena Dudek 2 mk., Waleska Nitsche 2 mk., Karol Kulnok 
2 mk., Fryderyk Kwiczyński 2 mk., Paulina Klain 1 mk., 
August Bernas 1 mk., Jan Widera 1 mk., Franc. Spyra 1 mk., 
Waleska Frank z Pawłowa 1 mk., Józef Panicz 1 mk., Jan 
Krotofil Í mk.; razem 41 mk.

Złożono na ręce p. Ludwika Bogackiego z 
Lub zy Ludwik Bauer 5 mk., Wincenty Bogacki 2 mk., 
Adolf Sosnitza 30 ien., Wilhelm Ï angner 1 mk., Franciszek 
Poremski 3 mk., Józef Juraszczyk 2 mk., wdowa Jadwiga 
Kutsch 50 fen., Jozef Meizner 1 mk., Dominik Feld 2 mk.,

Antoni Jrrek 2 mk., wdowa Karolina Filipczy* 50 fen. wdo 
wa Agnieszka Meizner 50 fen Karol Meizner 1 mk., ’a uni 
styi Meizner 2 mk., Walenty Koza 2 mk., Rozalia C «laset 
i ™°wa Albina Meizner 1 mk., Paweł Sappa 50 fen. 
Karol Opielka 50 fen., Marcin Sock 75 fen., Jan Lech 1 mk. 
Franciszek Hlipczyk 11 50 fen., Agnieszka i.ołlasch 50 fen. 
Kajdan Wojatzek 1 mk., Franciszek Filipczyk 1 1 mk., Lina* 

K.apit?f L50 J1*-, Jakófc Opielka 3 mk., Agnieszka Wy- 
1 "*■» Paweł Bogaci 1 mk., Franciszek H?mpel 1 rk.,
r£oUa,sch \ mk’’ plotr Pidot 50 *«*•> Walenty Ba 

gacki 150 mk., wdowa Franciszka Opiedca 1,50 mk.. Karol 
Pająk 2 mk.; razem 4Y,55 mk. ’
Franr nyli u_P* ■ 8 ® 7 w ZÎabofzu: p. Madek 3 mk. 
Franc. Duda 5 mk, Kasper Solik 4 mk., M. B. 2 jnk.,
, T i Prane. Kiszberski 1 mk., Stanisław Osdrrty

ltn £awik 2.mk., Franc- Luka 1 Prane. P i
S i Srofhla Î mk-> Radka 5(1 fen-> Klara Szendzie- 

,"*•» Proksza 1 mk., Fr. Skrzypiec 1 mk., Aug. Sta
łakóh Lmh X}hetrtym Piontek 50 fen., Pendzik 50 fen. 
Jakob jruchel 50 fen.; razem 30 mk.
7-nft U agenta p. La bis za w Zaborzu: Albe-f ul-
Renata ffi!S!?a WS-V ? ”**» )an Kuc 2 Zaborza wsi 2 mk., 

3 ^ ? Oborzą wsi >0 fen., K- Wawoczny z Za-
Fwdï", Re2."“ typ*« * Zaborza wsi 5 mk,
j. jokiei z Zaborza. wsi 2 mk.; razem 13,50 mk.
WvdawnîHa ü?inJ Vria>* yjl naSzel zl07J11 w daiszym ciągu: 
SZyk T ’:Ra ° ika. druga rata 100 mk., Maryanna Ko-
Frvd. 3 -J?'V r ,.t*'orc* A. Bobcra,
Voie. h 'A Piotr _ Sojka 2 mk-l

5 mk ïrtvM rio i 'r'JWUrcK * ťomszowi«Z ,Go'ïorek z Pomszowic 5 mk., Paweł DragonmkW* T?n arïi 3 .Muscher 2 V. Dubienska 2
f, Karbowy z w. Dubienska 1 mk., I. S. z Lipin
« * W01- Huty 5 mkv I. G, Zgorzelec, Dr zez
fďria kM I mtí83 b4 ."řv Szymon Nikodem z Rozbarku 5mkn 
I D Uszv2 5k i *4" «ft 2 Doln. Marklowic 20 i. k."
{ wP* r®2^“ 30 jnk-, F. O. Jszycu 1,50 mk., J. O. Uszyce

turnicy z*:K^szłtw 1{Lmk'* D0111*
z Kunticy 5 mk. Łukasz Frydrych z Chorzowa 1,50 mk.,
Franc. Mucha z Chorzowa 1,50 mk.„ Woje. Sykulla z Skroni
ska 5 mk., Jan Pach z Lipin 5 mk.. I. C. z Nowego Gó* 
recte 2 mk., Józef Gallus z Bytomia 2,50 mk., SL Weoer 
z Bytomia 3 mk., Wiktor Nowakowski 2 mk., Jan Sobota * 
Miejskiej Dąbrowy 5 ^ J

W dniach 2b-go i 27-go lutego zebrano 449,05 mk., pa 
przednio kwitowahSmy 5988,48 mk.; >gółem zebrano dubelt 
czas 6437,53 mk.

_____Adminlstracya „Katolika“ w Bytomiu.

J** Do dzisiejszego numeru dołączamy 
„Ilustrowany Kuryer wolennv“ 7 zajmują-
ceml I pięknem! rycinami. Prosimy Szanownych 
Czytelników, ażeby go pokazali Innym, którzy ga. 
ret nie czytają I zachęcili ich do zaabonowania ga« 
zetv nasze].

Nakładem „Polaka”, spółki wydawn. z ogr. odp. 
w Katowicach. — Drukiem drukarni „Katolika”, spółki 
wyd. z ogr. odp. w Bytomiu. — Redaktor odpowie* 
dzialny: Adam Napieralski w Bytomiu.

Obwieszczenie.
Tymczasowe poświadczenia do 5% obligacyi rzeszy niemieckiej z roku 

1914 (pożyczka wojenna) — niewypowiedziana do 1-go października 1924 roku 
zamienione być mogą od

1. marca r. b. pocz.
na ostateczne obligacye z kuponami procentowemi.

Zamiana dokonuje się w biurze „Umtauschstelle für Kriegsanleihen“ 
Berlin W «, ulica Behrenstr. 22. Również podejmują wszelkie urzędy banku 
rzeszy, które mają urządzenia kasowe, bezpłatne pośredniczenia zamiany do 
dnia 22-go czerwca r. b.

Do tymczasowych poświadczeń dołączyć należy spis wedle seryi a serye 
rozdzielić należy wedle kwot i bieżących liczb. Cały materyal wręczyć trzeba 
w czasie służby w godzinach przedpołudniowych w wymienionych biurach; 
stósowne formularze do wyżej określonych spisów odebrać można również 
w tych samych miejscach.

Firmy kupieckie i instytucye finansowe zaopatrzyć muszą wręczone 
przez nich tymczasowe poświadczenia w pieczątkę firmową, którą położyć na­
leży u góiy na prawo obok bieżącego numeru.

Zamiana tymczasowych poświadczeń do 5% przekazów na skarb rzeszy 
z roku 1914 (pożyczka wojenna) dokonuje się stósownie do naszego ogłoszenia 
z końca stycznia już od 1-go lutego rb.
w biurze „Umtauschstelle für die Kriegsanleihen4* Berlin W. 8, 
Behrenstr. 22, jak i we wszelkich urzędach banku rzeszy, które posiadają 
kasy — w ostatnich jednakże tylko do 25-go maja rb.

Berlin, w lutym 1915.

Dy rek tory urn banku rzeszy
Havensteiji y. Grimm.



Dodatek do numeru 4ÿ~
■I UK O WIKTA

Kraj i ludność.
. Kra* ten, będący od kilku tygodni główną wido- 

walk austrvacko-rosvfskich, zawdzięcza swą 
«azwç gestvm lasom bukowym, które pokrywały 
TO w czasach, gd« przy by, a tu pierwsza ludność 
Słowiańska. Nazwa ta w więkaeh ubiegłych nie by­
ła Przewiązana do ściśie określonego terytoryum 
rciirrai ^nego lecz oznaczała różnemi czasy roz­
maite kraje, leżące na Południowo-wschodnim krań­
cu r7eczvpospolitej. Traktat w Luhowll, zawarty 

V?'J!0Tr!käzy Władysławem Jagiełłą a tnłn«,,e!!)JrVirmVeTT1, nazvwa Bukowiną kraj po- 
k?i407 Prutem a beretem. Tuta] to w ro-
rvclí^twu n!u’t^,erCZV Wofnęi srogą klęskę
oblężeniu c^ k'eniu’ wracającemu po niendałem 
Sazwe R,,?”C7-aWV do kra’u- 7 ' '6 1 ™ wieku
hardis“TOwmy nadają zwvkle krajowi, leżącemu 

ai 1 Północy, pomiędzy Prutem a Dni**- 
n nrvňrJ e.,derste'n znowu pisząc rod rokiem 1600 

Zamoiskiego na Michała, wo!ew,xię 
mfi-nri*“ 'ej°* nazvwa Bukowinę kraj położony na 

dnie od Suczawy, czyli część dzisiejszej Ru-

fwinf^t!n0Cna .cze^d Bukowiny, t. zn. dzisiejsze po- 
■ kocmaniecki, zastawniecki i waszkowiecki — 

rP. czasów Kazimierza Wielkiego należała do Pol- 
pKJ, tworząc cześć Podola, które sięgało niegdyś aż 
po za Prut i stanowiło wraz z przyległym obszarem 
ïiemi aż do Dniestru osobną całość polityczną pod 
P?™ą ziemi lub powiatu szypenickiego czyli Poku­
cia. Wpłvwy polityczne Polski sięgały zaś znacz- 
fjie. u-ilej, bo od czasów Jagiełły posiadała Polska 
^ęhnictwo nad Mołdawią, której gospodarowie 
íi*nri ' ^°^sce przysięgę wierności. Około roku 
t-00 Pokucie podzielone zostało na dwie połowy; 
, Ç! 6 zachodrią ze Šniatyniem. Kołomytą i Chmie- 
lowem prz\ znano Polsce, wschodnią zaś z Czer- 
Uiowcami. Szvpińcami i Chocimiem przepadła v 
Mziale Mołdawie. W wieku 16 i na początku V 
fcneku Bukowina niemało ucierpiała w bezustannyc’ 
^ąlkach o tron mołdawski, w których wybitny r 
,ZTał brali możnowładcy polscy, popierający czyn 
P'ï swych protegowanych, jak hospodara Aleksan 
lJ7u' traci Mchvlów i Bazylego Łupnia. W połowie 

wieku Mołdawia przechodzi pod panowanie tu- 
r®v^'e’ a ^wietie zwycięstwa Sobieskiego tylko na 

, ° utwierdziły tu znów wpływy polskie.
L W reku 1777 Turcya osobnym traktatem pół- 
ocno-zachodmą część Mołdawii ustępuję Austryi, 
tóra tworzy z niej osobną jednostkę administracyj- 

Pod iazyą Eukowiny. Odtąd nazwa ta ustala 
się i oznacza kraj korony austryacki. leżący na pół­
nocno-wschodniej stronie luku karpackiego, pomię- 
3zv Qalicva. Węgrami. Rumunią i Rosyą.

Bukowina dzisiejsza zajmuje przestrzeń 10 441 
*ltn. kwadratowych; równa sie więc mniejwiecej 
Wielkością dzisiejszemu obwodowi regencyjnemu

JULIUSZ VERNE.

PltëFRlMIK BIOMDT.
POWIEŚĆ.

öoklTd slę rozumie. Przyjąłeś nas pan na swój 
ih,i5 üDobrze- Oddałeś swoją kajut* pannie Hal- 

■ bardzo dobrze. Nie kazałeś mię głaskać tym 
io *jL morskim. Wybornie. Zawieziesz nas prosto 
.^«festown. Doskonale. Ałt to jeszcze

(Gag dalszy)

me

a,? *"■ to nie wszystko? — zawołał James Play­
er zdumiony,
K« T A naturalnie — odrzekł Crockston, przybierając 
^ przebiegły nrnę. — Ojciec jest tam w wiezieniu. 
- Więc cóż?

Więc trzeba wyswobodzić ojca.
Wyswobodzić ojca panny Halliburt?

— Bez wątpienia. To człowiek zacny, dzielny 
y Wafel. Dla takiego warto coś poryzykować.

, — Mości Crockston — rzekł na to James Play- 
i . marszcząc brwi — wyda:esz mi się zanadto żar- 
opiiwym; ale parni« taj, iż nie jestem wcale do żar- 
0VV usposobiony.
r . pylisz się pan, kapitanie — odpowiedział Ame- 

■-n Un *~ bynajmniej nie żartuję, mówię na powa- 
To, co proponuję, zdaje się być z ra/u.sza- 

ij.eiïl’ dobrze rozważywszy, kapitan przekona 
iż inaczej postąpić nie może.

Mam zatem wyswobodzić pana Halliburt ? 
f! ^'e ifwezej. Kapitan zażąda j/go uwolmenia 

enerała Rcaurogard, a generał nie odmówi mu tego. 
A ieżeli odmówi ?

fcrwi ' **^7 odrzekł Croelrston z najzimniej«?
użyjemy innych środków i zdmuchniemy 

ia orzed no«!® »nJudiiiowcom 
i A zatem — pawitcJ Pbiyfalr, kiórego gnim* 

ingał — nie dość, że będę musiał prirrwkać

bydgoskiemu. Południowo-zachodnia część kraju 
Jest górzystą i należy do svstematu Karpat Lesi­
stych, których szczyty dochodzą tu do 1859 metrów 
(Siurmadeu); część północno-wschodnia — to kraj 
pagórkowy z rzadkiemi znaczniejszemi wyniosłoś­
ciami. Hydrograficznie należy Bukowina do zlewi­
ska Morza Czarnego, dokąd Seret i Prut, lewe do­
pływy Dunaju, uprowadzają wody całego niema] 
kraju Klimat Bukowiny jest surowy i nadzwyczaj 
zmienny. Po ostrej I długiej zimie, trwającej do 5 
miesięcy, następuje krótka wiosna z obfitemi nie­
zwykle opadami. Lato bvwa gorące. Jesień łagodna 
1 długa, przeciągająca się nieraz aż do połowy listo­
pada. Klimat ten najwięcej ma cech wspólnych z 
klimatem stepowym krajów rosyjskich.

Według spisu z dnia 31 grudnia 1910 r. liczyła 
Bukowina ogółem 800 098 mieszkańców. Ludność ta 
zarówno pod względem narodowościowym. Jak i 
wyznaniowym Jest bardzo różnolita — co tłumaczy 
się przejściowym charakterem kraju, leżącego na 
dawnej drodze od dolnego Dunaju do środkowej Wi- 
słv. Główną część ludności stanowią Rusini, liczą­
cy okrągłe 305 000 czyli 38,1 procent mieszkańców 
Bukowiny. Posiadają oni większość absolutną w 
pięciu powiatach północno-zachodnich, graniczą­
cych z Gallcyą Wschodnią (zastawieękim, kocmań- 
skim, czerniowieckim, waszkowieckim i wyżnic- 
kiml. większość względną zaś w pow. sereckim. W 
czterech powiatach przylegających do Rumunii (ra- 
dowieckim, suczawskim, gurahumorskim i kimpo- 
luńskim) posiadają przewagę absolutną Rumuni, zaj­
mujący drugie miejsce w kraju pod względem licze­
bności. Mają oni prócz tego jeszcze względną wię­
kszość w powiecie starożynieckim.

Ludność niemiecka skupia się przeważnie w 
miastach oraz w licznych koloniach wiejskich, się­
gających przeważnie jeszcze czasów józefińskich, 
rzadziej zaś pochodzących z czwartego diesiątka lat 
ubiegłego stulecia. Do Niemców zaliczają się także 
żydzi, których jest tu okrągło 103 tysiące. Razem 
z żydami mieszka na Bukowinie 168 851 Niemców 
którzy stanowią 21 13 procent ludności.

Czwarte dopiero miejsce przypada Polakom, 
których ostatnia $*atystyka urzędowa liczy razem 
36210, co stanowi 4.05 procent ogółu mieskańców 
kraju. Polacy koncentrują się głównie w miastadi 
większych i w osadach przemysłowych; poza tern 
— pominąwszy rozproszone po całym kraju drobne 
gromadki po kilka do kilkudziesięciu osób — istnieje 
kilka większych skupień ludności polskiej na wsiach 
w postaci kolonii, powstałych w początku i pierw­
szej połowie 19 wieku. Wreszcie mieszka na Buko­
winie 10391 Węgrów, przeważnie sprowadzonych 
tu w końcu 18, wieku jako koloniści.

Pod względem religijnym ogromna większość 
mieszkańców Bukowiny należy do kościoła gre- 
cKo-wschodniego, któnr liczy tu 547 603 wyznaw­
ców, t. zn. 68.44 proc. ludności. Do kościoła tego 
należy większa cześć Rusinów i wszyscy prawie

Rumunowie. Drobna część Rusinów, Polacy, część 
Niemców i Węgrzy w ogólnej liczbie 98 5G5 (czyli 
12 32 proc.) wyznaje religię rzymsko-katolicKą. Po­
za tern jest na Bukowinie 20 182 (2.52 proc.) Uni­
tów. przeważnie Rusinów, 20 513 ewangelików i 
102919 izraelitów (12.86 proc.), nie licząc kilku dro­
bniejszych grui wyznaniowych, jak katolicy obrzą­
dku, ormiam* skiego, setka lipowanów itd.

Wymarsz w pole.
Gdzieś z daleka dochodzą dźwięki— czinŁ 

bum... bum- Cicho jeszcze rozlega się wśród gwa­
ru ulicznego życia. Szyje się prężą — wszyscy sta­
ją i pytają.

Nareszcie błyska coś w promieniach słońca 
pośród tłumów ulicznych. To lufy karabinów.

Coraz głośnie! rozbrzmiewa, czink... bun; 
bum... trara... bum— bum— bum*

Nagle poczyna się ogólna gonitwa. Kochana 
młódź na przodzie, wdzięczne postacie kobiet Z4 
nią — nawet te, które zwykle władają łyżką lut 
trzepaczką. Przeszkody biorą biegiem, co tylko 
staje w drodze, zostaje zdeptaném. Bo na wojnk 
niema względów... Naprzeciw wyruszającym w 
pole oddziałom rwą się wszystkich serca.

Już słychać wśród głosu trąb i uderzeń bębnów, 
miarowy odgłos kroków, a z pośród zgiełku wyła­
nia się zwięzła szara masa. Przeważnie młode chło­
paki. A oczy wielu patrzą z dumą na te postacie. 
Bukiecik kwiatów przy czapce, drugi wetknięty w 
lufę karabinu, a na policzkach kraśne róże świeżej 
zdrowej młodości. Jednemu rzucono nawet na ka - 
rabin wieniec wawrzynowy. Zapewne zadatek tych 
wawrzynów — które sobie w polu zdobędzie.

Głośno krążą pozdrowienia tam i z powroterr 
Szare szeregi wyciągnęły się już długim wężem. A 
pośrodku nich maszeruje i Kasia i — i Zosia — tą 
umieściła się u ramion swego dzielnego — inna dru­
giego prowadzi pod rękę — chociaż ten nie jest je 
najdroższym. Boć każdy wyruszający wojak to Jej 
„skarb“.

A i żołnierzom z tem dobrze. Z takim kocia­
kiem u boku maszeruje sie przecież o wiele przyje­
mniej. A rr.oże to już na długi czar — a może na 
wet po raz ostatni — że się idzie pod rękę z cz znś 
kochanem. 1 -

Może po raz ostatni-
W myślach młodych chłopców wyłania się oj­

czysta wieża kościelna. Male domki — słomiane 
strzechy — stoją dlugiemi rzędami — a słońce tuli 
je do siebie w potokach swych promieni. Gdzieś — 
z małego okienka wychyla się zwiędła twarz sta 
ruszki z oczami pełnemi troski ale i tajemnej dumy.

Na widok jej chłopca, otoczonego Kasią i Zosią 
— tu za muzyka pułkową — łzy. kręcą się w Jej 
oczach.

się przez linię okrętów północnych, blokujących Char­
les« wn, ale jeszcze odpływając, mam narażać się na 
działowe Sirzały południowców, i wszystko to dla 
wyswobodzenia człowieka, którego me znam, jednego 
z tych abolieyonistów, których nienawidzę, tych gry­
zipiórków, przelewających atrament zamiast krwi.

— E, jedni m strzałem mniej czy więcej.
— Słuchaj, Crockstonie, zapam tfaj to sobie: Je­

żeli ośmielisz się raz j:den jeszcze mówić ze mną o 
tem, każę cię wpakować na same dno statku, byś się 
nauczył trzymać język za zębami.

To rzekłszy, odszedł. Crocksion zaś powiedział 
sam do siebie:

— Wszystko dobrze zważywszy, nie jestem nie- 
kontent z tej naszej rozmowy. Wędka zarzucona, nie­
źle, nieźle idzie.

Crockston odgadł. Jamesa mocno zajęły jego 
propozycye; odrzucał on je, ale przychodziły mu one 
na myśl ciągle i bardzo natrętnie. Spotkawszy przy­
padkiem Jenny, nie śmiał podnieść na nią oczu.

A szkoda! Młoda ta dziewczyna 0 jasnych wło­
sach, łagodnem i rozumném spojrzeniu, ze wszech 
miar zasługiwała, by na nią spojrzał trzydziestoletni 
mężczyzna- James czuł się zakłopotanym w jej obe­
cności, czuł, że ta zachwycająca istota posiada duszę 
silną Í szlachetną. Pojmował, iż jego milczen.e ozna­
czało, że odmawia najgorętszym jej życzeniom.

Mass Jenny ani go unikała, ani tez szukała i przez 
kilka pierwszych dni zaledwie przemówiono do sie­
bie. niewiadomo, jak długo trwałby taki stan rze- 
czy, gdyby Crockston nie zdobył się znowu na po­
mysł.

Wychowany on był przez rodzinę Halliburt i przy­
wiązał się go niej bez granic. Posiadał wiele zdro­
wego rozsądku, odwagi i wytrwałości; miał przy^rn, 
jak widzieliśmy, swó. wł sny sposób zapatrywania 
«Ç na r?eczy; niczcu się nie zrażał j % nj. trudniej­
szego położenia umiał csągnąc korzyści.

Ułożył »ob*j wyswobodzenie pana Halliburt, uży­
wszy do tego „Delfina” i jego kapitana, wstępnie 
powrócić do Angin ze wszyatlumi.

— Trzeba koniecznie — mówił sam do siebie — 
by kapitan i miss Jenny porozumieli się. Jeżeli bę­
dą Dk kwasić się przez całą drogę, to do niczego 
nie doprowadzi. Trzeba, żeby rozmawiali, choćby 
mieli kłócić się, a głowę moją daję, że pogadawszy, 
sam James Playfair zaproponuje to, w czem dziś taj 
stanowczo odmawia.

Ale Crockston dobrze widział, ie jego młoda pani 
i kapitan starannie unikali się wzajemnie.

— Trzeba to przerwać — pow.edział sobie.
Z rana czwartego dnia podróży wszedł nagle dc 

kajuty parny Hallimirt, i zacierając ręc* z wyrazem 
wielkiego zadowolenia, zawołał:

— Doskonałe nowiny ! Nigdy pani nie domyśli 
sie, co mi kapitan zaproponował. Zacny to i dziel­
ny człowiek !

- Cóż takiego? - zapytała Jenny, gdy tymcza­
sem serce jej biło gwałtownie.

— Chce wyswobodzić pant Halliburt, wydobyć 
go z rąk południowców i odwieść do Anglii.

— Czy być może ? — zawołała Jenny.
— Ale tak. To człowiek w*elk:ego serca, ten Jí 

mes Playfair. Tacy to są Anglicy: albo zupełnif 
dobrzy, albo nic nie warci. O, kapitan może śmiało 
liczyć na moją wdzięczność. Gotów jestem dać się 
porąbać w kawałki, jeźli mu tu przyjemność sprawi.

Jenny głęóoko się uradowała, słysząc te słowa 
Wyswobodzić jej ojca !... Ależ ona nigdy o tem nie 
śmiała pomyśleć! Tymczasem kapitan „Delfina” na­
rażał dla niej siebie i swój statek. ,

— Taki to człowiek z kapitana! — kończył Crock­
ston. — Zda.e mi się, iż zasługuje on przecież na

Sodziękowanie ze strony pani i nieprawdaż, miss 
Miny ?

—• Nietylko na podziękowanie, ale na wieczną 
wdzięczność 1 — zawołała młoda dziewczyna i na- 
tyckmia« wyszła z kajuty, by wynurzyć Jamesowi 
Playhir ucrueia, jakiaml pmv‘łnicne było jej serce 

~ Dobrce id* dobrze fok! - »rneąał tym 
««sun CrocUfos. - Już nawet nk idzie, ale bi«snn>

iDm Jalur Hłtirul



I7ecz chfopak zapomina prędko o rodzinnej do­
linie i 'wiosce i staruszce z siwemi włosami, — bo 
staje mu przed oczyma dalekie pole bitwy... Mu- 
skuły się prężą, a but komiśny z dziwną zaciętością 
tłucze ziemię.

Słońce świeci wysoko na niebie — a drugie bla­
skami swemi rozpromienia duszę wojaka.

Z szumem rozlega się wśród stuku podkówek 
dziarska piosnka „Bartoszu, Bartoszu — hej nie 
traćwa nadziei...

List pasterski
o miłości chrześciańskiej, wydany z powodu wiel­
kiego postu 1915 r.. przez Adolia, Księcia - Biskupa 

wrocławskiego. (Dokończenie)
Nie dajcie się odwieść od dobroczynności przez 

fych, co mówią, iż przy tej opiece nad zagrożonemi 
dziatkami robi się niekiedy złe doświadczenia. Nie, 
Najmilsi, czyńmyż tylko ile możemy, a skuteczność 
złóżmy pokořme i ufnie w ręce Boga. Tak też po­
stępują i ci, którzy dorastającą starszą młodzieżą 
zagrożoną się opiekują. Tak czynią niewiasty mi- 
syi dworcowej, które z żółto-białą odznaką swoją 
na przewiewnych dworcach po wielkich miastach 
całemi godzinami stoją, czekając, czyby jakiej po­
dróżującej dziewczynie szukającej służby nie mogły 
przynieść opieki i obrony przed zwodzicielami. Tak 
czynią stowarzyszenia, które się zajmują wypusz­
czonymi na wolność więźniami, dla których mało 
kto żywi szczere zaufanie. Tak czynią opiekuńcze 
stowarzyszenia dla zagrożonych; tak siostry Do­
brego Pasterza, które niejedną w błocie grzechu 
rozpaczającą owieczkę znowu do Zbawiciela i do 
naprawy całego życia przyprowadzają.

Podziwienia naszego gudnem jest î to, co mi­
łość już działa dla dziatek skaleczonych i na duchu 
mało rozwiniętych, dla niewidomych i głuchonie­
mych.

Czyżby Bóg mógł wszystko to zostawić bez 
nagrody? Dobrotliwa królową jest miłość. Królew- 
ską^ jest jej godność. Królewską jest szlachetność, 
do jakiej podnosi uczniów swoich. Królestwem wiel- 
Vîem jest pole, na którem pracuje. Królewską też 
znajduje zapłatę tu na ziemi i we wieczności. Tej 
zapłacie chcę poświęcić ostatnie słowa tego listu 
mego.

IV. O nagrodzie miłości dobroczynnej.
Nie należy spełniać uczynków miłości dla* za­

płaty doczesnej. Kto za dobrodziejstwa swoje spo­
dziewa się pochwały ludzkiej, szuka uznania od lu­
dzi, albo też jakiekolwiek inne zamiary chce osią­
gnąć. tego uczynki są podobne do owoców robaczy­
wych, wewnątrz napsutych. Owoce takie wyklu­
cza ogrodnik niebié.ski ze zbioru swego.

Ale prawda lest, iż każdy czyn miłości zyskuje 
żapłate nader obfita. Odpowiada to sprawiedliwo­
ści Bożej. Możemy też i mamy o tejże zapłacie pa­
miętać. Zbawiciel sam zwraca uwagę naszą na tę 
nagrodę. Nadzieja i ufność tej zapłaty boskiej ma 
miłość nasza pomnażać. Ma nas prócz tego pocie­
szać w niepowodzeniu. Jeśli uczeń miłosierdzia

traci otuchę, niecTiźe pomní na ową śliczną koronę, 
o jaką walczy. Chcę tu wymienić niektóre perły, 
jakie tę koronę zdobią.

Nagrodą miłości dobroczynnej jest wewnętrz­
na radość następująca po każdem prawdzi vie chrze- 
ściańskiem dobrodziejstwie. Żaden inny uczynek 
dobry nie daje tvle zadowolenia wewnętrznego, co 
właśnie uczynki miłości bliźniego. — Šw. Jadwigo, 
gdyś się zniżała do ubogich, chorych i uwięzionych,
0 jak promieniło się twe oko, jak wesoły był twój 
chód, jak mile brzmiał twój głos! Powiedzże nam, 
skąd to pocliodzi! Oto z zadowolenia i szczęścia, 
jakie każda w Chrystusie uświęcona dusza w czyn­
ności tej najpiękniejszej znajduje. To daje życiu 
wartość i godność. Nie znajduje zadowolenia ten, 
kto dla siebiee radości szuka; ale kto sie poświęca, 
by drugim radość sprawić, temu się otwiera źródło 
nieznanej pociechy. — Jakie to szczęście spostrze­
głem nieraz w jaśniejącem oku niejednej zakonnej 
Siostry miłosiernej. gdvm w chwili obłóczyn kładł 
welon na g?owę jej, przez który stawała się służe­
bnicą ubogich. Tedy myślałem sobie, iż trzebaby 
mi i wielu innym chrześcianom, którzy w teatrach
1 różnych innych zabawach daremnie zaspokojenia 
szukają, przypomnieć słowa Jezusowe: „O gdybyś 
to poznał prawdziwy dar Boży!“

Darem Bożym jest powołanie, które człowieka 
uświęca i prawdziwie uszczęśliwia.

„Mistrz jest tutaj i woła cię!“ odezwała się 
Marta do Maryi, gdy zatrwożona patrzyła w nie­
jasną przyszłość. Wielu to uważa dzisiaj życie swe 
za próżne i marne! „Mistrz jest tutaj i woła cię!“ 
— woła cię od próżności światowych do służby 
Dobrego Pasterza: słowa te chciałbym przypom­
nieć niejednej dobrej duszy, aby najpiękniejszemu 
powołaniu temu się poświęciła.

Radość wypływająca z miłości dobroczynnej 
udziela i religijnemu życiu osobnego wdzięku i unie­
sienia. Kto się ubogiemi dzećmi opiekował, klęczy 
w Boże Narodzenie z daleko serdeczniejszą radością 
przed żłóbkiem ubogiego Jezusa. Kto z miłości do 
bliźniego niejednej rzeczy sobie odmawia, temu są 
dni Postu i Wielkiego Tygodnia nader miłe i dro­
gie. Kto ponosi ofiary, by ratować upadłych, tego 
obdarzy Zbawca dusz, Dobry Pasterz, w Komunii 
św. nadzwyczaj świętym pokojem. Zaprawdę, mi­
łość jest królową najdobrotliwszą, która otwiera 
źródła rozkoszy najszlachetniejszych.

Jak szczęśliwym czuł się Marcin św., który po­
łowę płaszcza swego dał ubogiemu, w owej nocy, 
gdy ujrzał Zbawiciela odzianego tym płaszczem, i 
usłyszał słowa jego: „Marcin mię tym płaszczem 
przyodział“. Czyżby można jakąkolwiek radość tu 
na ziemi porównać z tą rozkoszą, wytryskującą ze 
zdroju miłosierdzia?

„Błogosławieni miłosierni, albowiem om miło­
sierdzia dostąpią“. To jest drugą nagrodą miłości. 
Laski Boskie bowiem są połączone z uczynkami mi­
łosierdzia!

Zaiste, Bóg odwieczny może łaski swoje dać 
komu, i jak On chce. Ale niektóre klucze do skar­
bnicy łask swoich złożył On w rękach naszych. Je­
den z tych kluczy nosi nazwę: „Miłosierdzie“. Pra-

F wďzíwe miłosierdzie zaszczepia w sercu fitość f po­
korę, i tem wvjednywa mu dobra niebieskie. Anio­
łowie wznoszą uczynki te do nieba przed tron Ba­
ranka, z drugiej strony zaś przynoszą oni z nieba 
łaski do serca dobroczyńcy i całej rodziny jego. —• 
Tak jest. Naimilsi: i na całe domostwo splvwaia te 
łaski. Słusznie przeto oisał pierwszy krzewiciel 
towarzystwa św. Bonifacego niegdyś zdała do swo­
ich w domu krótko przed Bożem Narodzeniem, i 
.-Lepszego podnrku gwiazdkowego Wam -sprawić j 
nie mogę, jak gdv pracuie około zbawienia zagrożo-' 
nych dusz nieśmiertelnych.“

Najhojniejsza zaplata jednak zachowana jestb 
uczniom miłosierdzia we wieczności. O umarłych! 
mówi Pismo świiete: „Uczynki ich idą za nimi“.)
I przy owej mszy św. żałobnej, która za duszę two­
ją, mói miłv chrześcianinie, rychło się odprawi, czy­
ta kapłan w łekcyi te słowa: „Uczynki ich idą za 
nimi“; uczynki prawdziwej miłości chrześciańskiej ( 
mają bvć r^emi pełnemi snopami, które do gnmień i 
gospodarza^ "^bieskiego nieść powinniśmy. To są 
skarby, którvch żaden złodziej ukraść nam nie 
może.

„Chodził po świecie dobrze czyniąc“, mówi Pi­
smo św. o naszym Zbawicielu. Oby słowa te spra­
wdziły się, najmilsi dyecezyanie, na Was wszyst­
kich! a

Niech Wam błogosławi Bóg wszechmogący, 
Ojciec, Syn i Duch święty.

Dan we Wrocławiu, w dzień uroczystego po­
święcenia się katolików Najśw. Sercu Jezusowemu*
10 stycznia 1915. 1

t Adolf, książę - biskup.
-----------mm}

ROZMAITOŚCI
* Zabawną historyjkę opowiadają paryskie ga-' 

zety z teatru „Comedie Française“. — Oto wszyst­
kim żołnierzom, którzy dla leczenia lub odpoczynku 
przebywają w Paryżu wolno bezpłatnie uczęszczać 
na przedstawienia teatralne. — Stąd poszło, że od­
dział strzelców z Senegalu obecnym był w tym tea­
trze, gdy przedstawiano „Andromachę“ Racina. —' 
Byłoby przesadą twierdzić — nadmienia „Cri de 
Paris“, że czarnoskórzy wojacy upodobali sobie 
nadzwyczaj klasyczny wiersz Racina, ale choć tu, 
i ówdzie który ziewnął, przypatrywali się z zaję­
ciem aktorom. Nagle jednak zerwali się ze swei 
zadumy i z wielkiem napięciem patrzyli Ha sceny, 
gdy tamże greccy żołnierze Pyrrhusa przemaszero^ 
wali o gołych łydkach i w tunikach po biodra się-* 
gających. Niech żyją Higlilanderzy (wojsko szko-i/^ 
ckie w dziwacznym narodowym stroju, przypomi-l t 
najacym nieco greckie tunki) zawołali unisono, tak, 
jak to niejednokrotnie słyszeli z ust swych białych, 
kolegów, gdy spotykali szkockie oddziały i w ten [, 
sposób zgotowali zapoznanym Grekom burzliwą Ir 
owacvç. '

Rolnicy I Obywatele I
Wyzyskajcie każdy kawałek pola. Ogródka, budo- 
wiska! Sadźcie wczesne kartofle! Ani piędź 

ziemi niechaj nie leży nieużyta!
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